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RODZINA W SPOŁECZEŃSTWIE INFORMACYJNYM 
INTEGRACJA CZY DEZINTEGRACJA? 


Wspólne oglądanie daje okazję do obserwacji dziecka. Bywa, że reaguje ono 
bardzo silnie na to, co widzi na ekranie. Wynika to ze skromnego zasobu do- 
świadczeń i dużej wrażliwości. Dyskusja przedłuża kontakt z programem, po- 
zwala go lepiej zrozumieć i ocenić, a przez to wpływa na wyrobienie intelektualne, 


estetyczne i moralne. Ponadto służy wykształceniu umiejętności dyskutowania - 
zabierania głosu, uzasadniania sądów, słuchania przeciwnych racji. Uczy toleran- 
cji dla odmiennych poglądów i powściągliwości w wypowiedziach, zdrowej samo- 
krytyki oraz wnikliwej i wszechstronnej analizy poruszanego zagadnienia. 


Jesteśmy obecnie świadkami dynamicznego rozwoju mediów, 
zwłaszcza mediów elektronicznych. Już na przykładzie telewizji możemy zau- 
ważyć, jak ogromnych zmian w tej dziedzinie doświadczyły w ostatnich dziesię- 
cioleciach polskie rodziny. Pojawienie się koloru, wyostrzenie obrazu i samego 
przekazu, zwiększenie liczby kanałów oraz rozwój telewizji satelitarnej — to 
tylko kilka charakterystycznych przykładów. Wkrótce dostępna będzie na ryn- 
ku telewizja cyfrowa, która znacznie zdynamizuje ten proces. O wiele bardziej 
radykalne przeobrażenia pociąga za sobą upowszechnienie Internetu — ze 
względu na szybkość przekazu informacji i możliwość wszechstronnego zasto- 
sowania”, a także, cechujące się interaktywnością, techniki multimedialne. 

Proces rozwoju mediów wciąż trwa i jego kierunku nie jesteśmy w stanie 
do końca przewidzieć. Możemy się spodziewać, iż w bliżej nieokreślonej per- 
spektywie czasowej dzięki sprzężeniu „szklanego ekranu” z Internetem, widz 
sam będzie mógł w każdej chwili wybrać dowolny program lub film (telewizja 
„na życzenie”), a także będzie decydował o wydarzeniach w studiu, wpływał 
na przebieg programu, przekazywał swe opinie, brał udział w głosowaniach, 


1 Internet oferuje wiele możliwości, takich jak: wyszukiwanie informacji na stronach www.; 
poczta elektroniczna (e-mail) umożliwiająca przesyłanie listów i plików; grupy oraz listy dyskusyj- 
ne (tematyczne), w ramach których prowadzi się rozmowy; fora dyskusyjne — dyskusje tematyczne 
na stronach www.; komunikatory — programy umożliwiające rozmowy z innymi użytkownikami 
sieci w formie tekstowej, głosowej, a nawet z obrazem video; IRC — usługa umożliwiająca łączenie 
się z kanałami tematycznymi, dzięki której można rozmawiać z wieloma osobami jednocześnie; czat 
— możliwości, które daje IRC, wykorzystane na stronie www.; P2P — system wymiany plików 
między użytkownikami Internetu z użyciem specjalnych programów; FTP — protokół umożliwia- 
jący wymianę plików między komputerami w sieci; gry w sieci — popularna rozrywka, którą umoż- 
liwia Internet. 
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będzie nawet wybierał, z której kamery chce oglądać akcję (telewizja interak- 
tywna). 

Media jawią się nam nie tylko jako „okno na świat” czy „przedłużenie 
człowieka”, lecz również, a może przede wszystkim, jako ocean słów, obrazów 
i dźwięków; aby nie utonąć w tym oceanie, trzeba nauczyć się w nim pływać. 
Wydaje się to istotne zwłaszcza w kontekście rozważań na temat integracyjnej 
bądź dezintegracyjnej funkcji mediów. 


KORZYSTNY WPŁYW MEDIÓW 


Czy media mogą integrować ludzi? Niewątpliwie tak. Wspomnijmy choćby 
pierwsze, czarno-białe odbiorniki telewizyjne, przy których często u zamożniej- 
szego gospodarza gromadzili się wszyscy sąsiedzi. Wspólnie oglądali program, 
by potem o nim dyskutować. Telewizor stanowił wówczas ognisko życia 
towarzyskiego, był czymś w rodzaju szklanego kominka, wokół którego 
można posiedzieć i pogawędzić. 

Dziś także spotykamy ludzi kultywujących tę formę spędzania wolnego 
czasu. Młodzież wypożycza kasetę wideo albo płytę DVD i w sympatycznej 
atmosferze podziwia efekty pracy filmowców. Grupka kibiców z kolei zbiera 
się, by przed szklanym ekranem oglądać mecze swojej ulubionej drużyny. 
Każdy miłośnik futbolu może zaświadczyć, że ma to walor scalający. Integru- 
jącą rolę mediów potwierdza również nauka: na początku 2002 roku ogłoszono 
wyniki badań Londyńskiej Szkoły Ekonomicznej (LSE), z których wynika, że 
oglądanie telewizji może umacniać więzi międzyludzkie. „Telewizja wcale nie 
osłabia u widzów chęci poznawania nowych ludzi. Wręcz przeciwnie, pokój 
z telewizorem może być miejscem szczególnego rytuału wymiany myśli i uczuć 
— stwierdził doktor Darrin Hodgetts z wydziału psychologii społecznej LSE, 
który koncentrował się na wspólnym przeżywaniu relacji sportowych przez 
młodych mężczyzn. — Oglądanie piłki nożnej w większym gronie i dzielenie 
się emocjami i wrażeniami po efektownych akcjach może tylko umacniać przy- 
jaźń””. 

Podobnie, aczkolwiek w wirtualnym wymiarze, również Internet może 
jednoczyć ludzi. W sieci w łatwy sposób odnajdują się osoby borykające się 
z podobnymi kłopotami. Doświadczeni przez los rodzice udzielają sobie po- 
rad, jak opiekować się dzieckiem z zespołem Downa. Inni użytkownicy Inter- 
netu wspierają się wzajemnie w walce z nałogami lub pomagają sobie prze- 
zwyciężać myśli samobójcze. Internauci coraz częściej szukają pomocy w sieci, 
co zauważono też w największych polskich portalach. Jeden z nich użyczył 
swego miejsca uzależnionym od nikotyny, którzy chcą zerwać z nałogiem. Od 


2 MP, BBC, Marsz na telewizję!, „Życie” z 25 II 2002 (nr 47), s. 2. 
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osób, którym się to udało, dowiadują się, co mają robić, by nigdy więcej nie 
sięgnąć po papierosa. 

Okazuje się, że również w dziedzinie gier komputerowych mamy do czy- 
nienia z pewnego rodzaju wspólnotowością, chociaż bardzo często jest 
ona anonimowa i oparta wyłącznie na chęci współzawodnictwa. Coraz więcej 
gier komputerowych ma opcję „multiplayer”, czyli możliwość udziału dwóch 
lub więcej graczy, a producenci dołączają do zestawu krótkie programy, które 
przemierzają serwery na całym świecie w celu poszukiwania gotowości do gry 
nawet po drugiej stronie globu. W ten sposób na przykład Tomek z Nowego 
Sącza rywalizuje z Władimirem z Irkucka i Johnem z Liverpoolu, a bywa i tak, 
że z sąsiadem zza ściany. Na naszych oczach świat zamienia się w globalną 
wioskę, w której można nie tylko sobie pomagać czy przesyłać potrzebne in- 
formacje, ale także uprawiać rozrywkę. 

Również rodziny zpożytkiem korzystają z owocu geniuszu ludzkie- 
go, jakim są media. Ich członkowie gromadzą się na przykład wokół telewizora 
po to, by obejrzeć określony program bądź po prostu pobyć razem, wspólnie 
przeżywać i reagować na odbierane tą drogą treści, co wydaje się niezmiernie 
ważne dla procesu integracji rodziny. Wspólna konsumpcja dóbr kultury sprzy- 
ja kształtowaniu się i umacnianiu dobrych stosunków między dziećmi a rodzi- 
cami. W podobny sposób wspólna recepcja przekazów multimedialnych może 
być źródłem stale odnawiającej się więzi między członkami rodziny. 

Niemniej jednak media wykorzystywane w nieodpowiedni sposób mogą 
okazać się szkodliwe. Rodzina w ramach funkcji socjalizacyjno-wychowawczej 
winna przekazywać podstawowe wzory zachowań, zwyczaje i obyczaje, okreś- 
lone wartości, poglądy i opinie. Tymczasem przemiany, jakie dokonały się we 
współczesnej kulturze, sprawiają, że wiele rodzin nie radzi sobie z licznymi 
problemami, co utrudnia bądź uniemożliwia im właściwe wypełnianie podsta- 
wowych funkcji. Gdy jedno z rodziców podda się nadto urokowi mediów, 
efektem może być swoiście rozumiana niepełność struktury rodzinnej”. Rodzi- 
na taka może co prawda właściwie wypełniać swe zadania, niewątpliwie jednak 
przychodzi jej to trudniej niż w przypadku struktury pełnej; zwłaszcza kumu- 
lacja obowiązków na barkach drugiego rodzica powoduje brak czasu dla dzieci 
i ich problemów, czego konsekwencją może być niedostateczna opieka. 

Opisany proces nosi znamiona dezintegracji, a napędza go zwłaszcza tria- 
da czynników: atomizacja życia rodzinnego, nadużywanie mediów, wresz- 
cie — uzależnienie od nich. 


3 Według klasycznego ujęcia wyróżniamy następujące typy rodzin niepełnych: osierocone na 
skutek śmierci jednego z rodziców; rozbite na skutek rozwodu, separacji lub porzucenia; rodziny 
samotnych (niezamężnych) matek z dzieckiem oraz rodziny niepełne czasowo ze względu na: 
charakter pracy rodzica, pobyt w zakładzie karnym, dłuższe leczenie w szpitalu lub dłuższy pobyt 
za granicą. Tutaj mówimy o niepełności rodziny w znaczeniu psychicznej nieobecności jednego 
z rodziców. 
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Nawet wówczas, gdy treści odbierane z pomocą mediów nie budzą żadnych 
zastrzeżeń, mogą one wywierać ujemny wpływ na funkcjonowanie rodziny, 
czego objawem jest zamykanie się jej członków we własnym świecie, prowa- 
dzące do zanikania więzi międzyosobowych iw efekcie do wyob- 
cowania poszczególnych osób. Przeżycia wirtualnych bohaterów stają się wtedy 
substytutem kontaktów z bliźnimi i doświadczania wraz z nimi naturalnych 
emocji — człowiek wie mniej o życiu własnej rodziny aniżeli o perypetiach tele- 
wizyjnych Kiepskich, komputerowych Simów czy o przeżyciach autorów inter- 
netowych blogów. 

Sytuację komplikuje fakt, iż obecnie trudno znaleźć dom, w którym nie 
byłoby telewizora. Coraz trudniej trafić na taki dom, w którym byłby tylko 
jeden telewizor. Są rodziny, które mają dwa lub trzy odbiorniki: po jednym 
w kuchni, salonie i sypialni, a niekiedy w pokojach dzieci. Nierzadko to właśnie 
telewizor wyznacza rytm dnia, stanowiąc tło życia rodzinnego — od- 
biornik włączony jest przez cały dzień, bez względu na to, czy ktoś z niego 
korzysta, czy też nie. Gorzej, gdy domownicy oglądają program telewizyjny 
bez przerwy i bez żadnej selekcji. Tę kategorię odbioru psycholodzy uznają 
za najbardziej niebezpieczną. Widz naraża się na bezrefleksyjne pochłanianie 
obrazów, niezależnie od ich treści i wartości. 

Jak wynika z danych zaprezentowanych przez Franciszkę W. Wawro, we 
współczesnej rodzinie obserwuje się tendencje do spychania na dalszy plan 
takich wartości, jak stałość uczuciowa, więź rodzinna i religijność. Brak jest 
wysiłków w celu podtrzymywania więzi i kontaktów oraz wspólnego wykony- 
wania zadań czy organizowania rekreacji. „Słabość” rodzin badanych w tych 
aspektach znajduje potwierdzenie w fakcie, że tylko trzydzieści procent res- 
pondentów twierdzi, iż w ich domach podtrzymuje się systematyczne, codzien- 
ne kontakty międzyosobowe. Wspólne spotkania mają miejsce prawie wyłącz- 
nie w dni świąteczne, choć zdarzały się także odpowiedzi, że w ogóle ich nie ma. 
Ponadto w wielu rodzinach brakuje planowej organizacji zajęć; młodzież często 
stwierdzała, że każdy zajmuje się własnymi sprawami. Z kolei na pytanie, czy 
w rodzinach istnieją jakieś wspólne formy rozrywki (poza telewizją), większość 
uczniów udzieliła odpowiedzi, że w ich domach nie organizuje się wspólnie 
rozrywek lub ma to miejsce sporadycznie *. 

Rodziny ankietowanych uczniów, jak ujawnia F. W. Wawro, wykazują 
nieznaczną aktywność w podejmowaniu celowych wysiłków kształtujących 
właściwą postawę młodych odbiorców mediów. Staraniom, które rodzina po- 
dejmuje, nie przyświeca jednak żadna koncepcja wyznaczająca konkretne 


4 Por. F. W. Wawro, Selektywność recepcji mass-mediów u młodzieży szkół średnich i śro- 
dowiskowe czynniki kształtujące jej poziom, „Roczniki Nauk Społecznych” 24 (1996) z. 2, s. 304. 
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miejsce mediom czy to w rodzinnym sposobie organizowania czasu wspólnego 
odpoczynku, czy to w obszarze wpływów wychowawczych. „Sami rodzice przy- 
puszczalnie mają zbyt słabo określoną wiedzę i świadomość na temat własnego 
sposobu korzystania z mediów”” — konkluduje F. W. Wawro. 

Najpewniej powyższe wyniki należałoby widzieć w szerszej perspektywie 
a mianowicie w perspektywie ogólnej tendencji przeobrażeń w zakresie funk- 
cjonowania współczesnej rodziny, do których należy przede wszystkim wzrost 
poczucia autonomii i prywatności poszczególnych jej członków, przejawiający 
się między innymi w różnych zainteresowaniach, sposobie spędzania czasu 
wolnego, opiniach, postawach, a także wzrost indywidualizmu i poczucia wol- 
ności osobistej członków rodziny”. 


NADUŻYWANIE MEDIÓW 


Prowadzone od kilku lat badania sondażowe wskazują, że statystyczny 
Polak przeznacza na oglądanie telewizji około czterech godzin dziennie. Sta- 
tystyczny, czyli zarówno ten, który całymi dniami ślęczy przed ekranem, wy- 
łączając telewizor tylko na noc, jak i kilkudniowy niemowlak, zapracowany 
biznesmen czy też osoba, która w ogóle nie ma odbiornika. Tak wysoki wskaź- 
nik oglądalności oznacza, że w ciągu roku spędzamy przed ekranem przeszło 
dwa miesiące, w ciągu całego życia zaś poświęcamy temu zajęciu ponad dwa- 
naście lat — non stop, bez przerwy na sen. W pracy zawodowej liczymy każdą 
minutę, nasz budżet czasu jest ograniczony, a w domu — bez cienia protestu 
z naszej strony — nadawcy programów zabierają nam znaczną część życia. 
Amerykański psycholog John Condry nazwał telewizję złodziejką czasu”, lecz 
w świetle przytoczonych danych wypada ją określić mianem elektronicznego 
mordercy, który z zimną krwią „zabija” nasz czas. 

Pedagodzy ostrzegają, że dzieci spędzają znacznie więcej czasu przed tele- 
wizorem niż dorośli, niekiedy sześć godzin dziennie i więcej. Rodzice często nie 
kontrolują tego, jakie programy oglądają ich pociechy. Co gorsza, niekiedy 
wykorzystują oni telewizor jako swego rodzaju niańkę. A przecież każda czyn- 
ność wykonywana przez kilka godzin dziennie i kilkadziesiąt godzin tygodnio- 
wo ma ogromny wpływ na jej wykonawcę: ukierunkowuje zainteresowania, 
zmienia emocjonalność i sposób życia. Podobny problem stwarza używanie 
komputerów. Jeśli dziecko w wieku szkolnym z umiarem korzysta z gier czy 


5 Tamże, s. 305n. 

6 Por. W.T. Danilewicz, Rodzina jako środowisko życia, w: W. T. Danilewicz, J. Izdebska, 
B. Krzesińska-Żak, Pomoc dziecku i rodzinie w środowisku lokalnym. Materiały pomocnicze dla 
studentów studiów pedagogicznych, Trans Humana, Białystok 2001, s. 62. 

1 Zob. J. Condry, Złodziejka czasu, niewierna służebnica, w: J. Condry, K. Popper, Tele- 
wizja. Zagrożenie dla demokracji, tum. M. Król, Wydawnictwo „Sic!”, Warszawa 1996. 
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z Internetu, to nie ma w tym nic złego. Z myślą o takich odbiorcach opraco- 
wano wiele programów edukacyjnych, które mogą uzupełniać wiedzę, a przy 
okazji bawić. W Internecie odnaleźć można strony przydatne w terapii dysleksji 
czy dobre gry dydaktyczne, układanki, puzzle, kolorowanki, które rozwijają 
wyobraźnię. Jeżeli jednak nasze dziecko codziennie spędza przed monitorem 
kilka godzin, powinniśmy zareagować. 

Swego czasu przeprowadzono ankietę wśród uczniów dziewiętnastu kra- 
kowskich szkół ponadpodstawowych o różnym profilu*, która pozwoliła wy- 
łonić uczniów poświęcających grom komputerowym wiele czasu. Dwudziestu 
sześciu chłopców (trzy procent grających uczniów) oraz sześć dziewcząt (je- 
den procent grających uczennic) deklarowało, że gra po pięć i więcej godzin 
dziennie. Ktoś może uznać, że to mały odsetek. To prawda, niewielki — ale 
pedagogicznie znaczący, zwłaszcza, że badania nie dotyczyły pozostałych 
„pochłaniaczy” czasu, czyli telewizora i Internetu. Gdyby uwzględniono je 
wszystkie, wówczas odsetek ten byłby z pewnością większy. Co ciekawe, byli 
też uczniowie, którzy napisali w ankiecie, że w ogóle nie grają w gry kompu- 
terowe. Uważali oni, że „granie w gry jest ogłupiające”, „prowadzi do mar- 
notrawienia czasu”, „uzależnia gracza”. Badania potwierdziły ponadto, że 
wcale nie trzeba mieć komputera w domu, żeby korzystać z gier. Trzystu 
osiemdziesięciu pięciu uczniów (dwadzieścia sześć procent badanych) podało, 
że nie ma komputera ani innych urządzeń do gier komputerowych, a mimo to 
w nie gra”. 

Media stają się wrogiem komunikacji w rodzinie, gdy jej członkowie po- 
grążają się w medialnym transie. Nie ma wtedy czasu na rozmowę, wymianę 
myśli, uczuć i przekazywanie wartości. W rodzinach poświęcających dużo czasu 
na telewizję, na gry komputerowe czy na korzystanie z Internetu więzi pomię- 
dzy jej członkami stopniowo się rozluźniają. Parafrazując stwierdzenie Urszuli 
Parnickiej, można powiedzieć, że ludzie, którzy potrafią cieszyć się sobą, nie 
popadają w medialne odrętwienie i potrafią uchronić przed nim swoje dzieci, 
ukazując im znacznie bogatszy, piękniejszy i ciekawszy świat od tego, jaki 
widzą na ekranie". 


8 Miała ona pomóc w wyłonieniu grupy młodzieży ze szczególnymi zainteresowaniami dzie- 
dziną gier komputerowych, a następnie ocenić zjawisko patologicznego grania w tego rodzaju gry. 
W badaniach wzięło udział 2678 uczniów klas pierwszych (ogólnie 92 klasy, rocznik 1979), w tym 
1139 chłopców i 1539 dziewcząt. Por. J. B oro ń, T. Z y ss, Komputerowy Świat iluzji, „Charaktery” 
1998, nr 2(13), s. 14n. 

? Por. tamże, s. 15. 

10 Por. U. Parnicka, Niebezpieczeństwo szklanego ekranu, „Wychowawca” 2001, nr 
11(107), s. 18n. 
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UZALEŻNIENIE OD MEDIÓW 


Polska nauka i publicystyka dopiero od niedawna nieśmiało wskazują, że 
media mogą stanowić swoiste zagrożenie dla życia rodzinnego i osobistego, 
ponieważ są potencjalnym źródłem uzależnień. Za oceanem problem 
ten znany jest nie od dziś, działają tam nawet grupy wsparcia telemaniaków 
(Teleholics Anonymous) funkcjonujące na podobnych zasadach jak wspólnoty 
Anonimowych Alkoholików. Powstają też grupy samopomocowe Anonimo- 
wych Siecioholików (Webaholics Anonymous). 

Niewinne na pozór oglądanie telewizji może wywołać niepożądane skutki. 
Michael Madved, krytyk filmowy i teoretyk filmu z Hollywood, zauważył, że 
„telewizja działa hipnotyzująco, może stać się nałogiem i właściwie w wielu 
przypadkach można ją postawić na równi z papierosami czy narkotykami. 
Zwróćmy uwagę, że ludzie przesypiają trzy czwarte czasu poświęconego tele- 
wizji. Oglądają telewizję, ponieważ są znudzeni, ponieważ są samotni i chcą 
wypełnić czymś pustkę swego życia. Jednocześnie telewizja staje się ich nało- 
giem i zaczyna być niebezpieczna”””. Jednym z objawów uzależnienia od tele- 
wizji może być swoisty zespół odstawienia, polegający na tym, że mózg osoby 
uzależnionej nie funkcjonuje normalnie, jeśli choć na jeden dzień odłączymy go 
od „elektronicznej kroplówki”. 

Przeprowadzone w Stanach Zjednoczonych badanie wskazuje na trauma- 
tyczne skutki wymuszonej telewizyjnej abstynencji: zaledwie osiem procent 
rodzin wykazało tylko lekkie zaniepokojenie, podczas gdy pozostali uczestnicy 
badań przeżywali poważniejszy dyskomfort psychiczny — aż do dwudziestu 
pięciu procent badanych uskarżało się na dezorientację i frustrację, podobnie 
jak w okresie żałoby po śmierci bliskiej osoby”?. 

Czynnikiem uzależnienia może też być komputer. Kiedy w połowie lat 
dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku, ponoć na poły dla żartu, psychiatra z No- 
wego Jorku Ivan Goldber udostępnił w Internecie listę objawów „choroby 


1l Wypowiedź M. Medveda przytoczona za: Okrągły stół: Mass-media — opinia, wolność, 
prawda (Krystyna Czuba, Jan Maria Jackowski, Michael Keating, Bernard Margueritte, Michael 
Medved), oprac. M. Korotaj, w: XVIII Międzynarodowy Kongres Rodziny, Fundacja „Rodzina 
Nadzieją Jutra”, Katolicka Agencja Informacyjna, Warszawa 1994, s. 430. 

12 Por. L. Moia, Dzieci telewizji? , ttum. M. Serejska-Wróbel, Wydawnictwo Księży Maria- 
nów, Warszawa 2002, s. 54n. Wyniki amerykańskich badań mogą zaskakiwać, ale korelują z pol- 
skimi doświadczeniami z czasów realnego socjalizmu, kiedy to na dwa tygodnie oślepły i oniemiały 
aparaty telewizyjne na terenie Bydgoszczy i okolic. Wśród mieszkańców odczuwało się niepokój: 
„nie ma co robić po odrobieniu lekcji” — mówili najmłodsi; „nie ma co robić ze sobą”, „to tak, jakby 
człowiek był bez pracy, a nawet tak, jakby ktoś umarł” — twierdzili starsi. Na ogół ludzie czuli się 
pokrzywdzeni, zubożeni, a nawet dziwnie bezradni wobec czasu wolnego. Wśród ogólnych narze- 
kań na nudę pojawił się tylko jeden głos wskazujący na korzyści z braku telewizji: „bo człowiek ma 
dla siebie więcej czasu”. Por. M. Szulczewski, Magia szklanego ekranu. Szkice o telewizji, LSW, 
Warszawa 1972, s. 186-190. 
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internetowej” (ang. Internet Addiction Disorder — w skrócie LAD), nie ocze- 
kiwał chyba, że wkrótce pacjentów spotykać będzie nie tylko w sieci, lecz będą 
oni coraz częściej pukać do drzwi jego gabinetu”. 

Osobom uzależnionym od komputera i Internetu wirtualny świat gier kom- 
puterowych i pogawędek na czacie zastępuje pracę, przyjaciół, sen, a nawet 
rodzinę. Nie potrafią się oprzeć pokusie całodobowego dostępu do rozrywki 
i informacji. Niestety, osoby z tego typu uzależnieniem rzadko przyznają się do 
problemu i zwykle szukają pomocy dopiero wówczas, gdy pojawia się kryzys 
w pracy, w związku małżeńskim lub w szkole. Jak twierdzi Maressa H. Orzack, 
psycholog ze szpitala McLean przy Uniwersytecie Harvard, częściej do eksper- 
tów zwracają się bliscy osoby uzależnionej. Dzieje się tak, ponieważ łatwiej 
zauważają problem. Orzack otrzymuje listy, między innymi o takiej treści: 
„Rozwiedliśmy się w rok po nabyciu komputera. Moja żona cały czas prowa- 
dziła pogawędki komputerowe i ignorowała naszą małą córkę. Wydawała setki 
dolarów na rachunki telefoniczne i miała romans internetowy, który przerodził 
się w rzeczywisty romans... Potem odeszła. Nie wiem co robić. Proszę mi po- 
móc” . 

Prawnicy i sądy rodzinne często wzywają Orzack i jej kolegów psycholo- 
gów, aby świadczyli o nałogu internetowym w trakcie rozpraw rozwodowych 
i dotyczących opieki nad dziećmi. Na przykład w październiku 1997 roku miesz- 
kanka Florydy utraciła prawa rodzicielskie, gdy jej były mąż przekonał sędzie- 
go, że kobieta stała się nałogowcem internetowym i z tego powodu nie była 
zdolna do właściwej opieki nad dziećmi”. 


INTEGRACJA WŁAŚCIWA I POZORNA 


Powyższą analizę wypada uzupełnić o rezultaty badań dotyczących funk- 
cjonowania telewizji w rodzinie przeprowadzonych przez Jadwigę Izdebską”*, 
które — w ich wymiarze uniwersalnym — można również z powodzeniem odnieść 
do innych elektronicznych mediów. Otrzymane wyniki okazały się bardzo in- 
teresujące, zwłaszcza z uwagi na ich empiryczny charakter, i pozwoliły wyod- 
rębnić dwie grupy rodzin, w których pod wpływem oglądania telewizji wystę- 
puje integracja właściwa bądź integracja pozorna. 


13 Por. W. K., Uzależnienie od Internetu, „Problemy Alkoholizmu” 1997, nr 2-3(491-492), 
s. XIV. 

14 Por. C. Potera, Pochwyceni w Sieć, opr. L. Białek, „Charaktery” 1998, nr 6(17), s. 25. 

15 Por. tamże. 

16 Por. J. Izdebska, Telewizja w rodzinie (szanse wychowawcze oraz zagrożenia), w: Pe- 
dagogika społeczna jako dyscyplina akademicka. Stan i perspektywy, red. E. Marynowicz-Hetka, J. 
Piekarski, E. Cyrańska, Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
ZNP w Warszawie, Łódzkie Towarzystwo Naukowe, Łódź 1998, s. 296-303. 
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Integracja właściwa cechuje się przede wszystkim tym, że w czasie 
wspólnego odbioru telewizji tworzy się specyficzna więź psychiczna łącząca 
rodziców i dzieci, stwarzająca nowe — zespalające emocjonalnie — interakcje. 
Przejawia się ona w odczuwanej przez członków rodziny potrzebie bycia razem, 
wspólnego oglądania telewizji, porozumiewania się między sobą podczas emisji 
programu, rozmów o programie po jego obejrzeniu, dzielenia się nawzajem 
swymi odczuciami, wrażeniami, oceną, ale i wzajemnej pomocy w wyjaśnianiu 
niezrozumiałych kwestii. Charakterystyczne dla tego typu interakcji jest współ- 
przeżywanie przez dzieci i rodziców oglądanych programów, które w grupie 
rodzinnej ma charakter dynamiczny, wynikający z możliwości komunikowania 
się jej członków. 

Integracja pozorna występuje wtedy, gdy członkowie rodziny oglą- 
dają w tym samym czasie w tym samym pokoju, obok siebie, ten sam program, 
lecz — chociaż wydawałoby się, że jest to wspólny odbiór — w rzeczywistości 
każdy z nich ogląda telewizję osobno. Dzieje się tak dlatego, że nie istnieje 
między nimi więź psychiczna, nie łączą ich ani motywy odbioru, ani zaintere- 
sowania, ani potrzeba wspólnego rodzinnego oglądania telewizji. Brak jest 
interakcji między rodzicami a dziećmi w czasie emisji programu, nie rozmawia- 
ją oni o programie po jego emisji” 7. 

Widać wyraźnie, że ten drugi wariant w swych konsekwencjach dla inte- 
gralności rodziny nie różni się zasadniczo od sytuacji, w której każdy członek 
rodziny korzysta z mediów na osobności. Prowadzi to nas do głównego wnio- 
sku, którego dotyczy pedagogiczna troska: rodzice muszą się rozsądnie 
komunikować po pierwsze ze sobą nawzajem, po drugie — z własnym 
dzieckiem, by pomóc mu korzystać z mediów nie tylko bez szkody, ale przede 
wszystkim z pożytkiem dla niego samego i dla rodziny. 


CO NALEŻY CZYNIĆ? 


Media odgrywają dziś coraz większą rolę w procesie socjalizacji młodego 
pokolenia , stanowią część szeroko pojętego środowiska wychowawczego 
i za to środowisko jesteśmy odpowiedzialni. Na naszych oczach wzrastają 
kolejne pokolenia, które „urodziły się z pilotem w ręku”, z łatwością surfują 
po Internecie i na bieżąco śledzą nowości w dziedzinie gier komputerowych. 
W związku z nakreślonymi powyżej niepokojącymi tendencjami, skupmy 
jeszcze bardziej naszą uwagę na wychowaniu dzieci do mediów 
(ale i przez media). Będzie to z korzyścią dla najmłodszych, jak też — ze 


17 Por. tamże, s. 300. 


18 Por. K. Łuszczek, Nowoczesna telewizja, czyli bliskie spotkania z kulturą masową, Ma- 
ternus Media, Tychy 2004, s. 14. 
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względu na zaangażowanie rodziców — okaże się pożyteczne dla celowego 
i przemyślanego budowania integralności rodziny. Oto kilka najważniejszych 
kierunków oddziaływań, które niejako naturalnie wynikają z dotychczaso- 
wych rozważań. 


REGUŁY POSTĘPOWANIA 


Należy ustalić, jakie programy dziecko może oglądać oraz jak długo wolno 
mu bawić się za pomocą komputera. Nawet dobre programy i wartościowe gry 
mogą mieć niepożądany wpływ na dziecko i przeszkadzać mu w wypełnianiu 
obowiązków, gdy wiele godzin spędza ono przed ekranem — rodzice powinni 
więc kontrolować czas korzystania z mediów. Młodszym dzieciom 
trzeba przyznać, ze starszymi natomiast warto przedyskutować, przydział czasu 
na telewizję bądź komputer. Pomocą w tym konkretnym przypadku jest spo- 
rządzenie bonów i sukcesywne odliczanie odpowiedniej ilości czasu z ustalonej 
puli — aż do wyczerpania limitu. Zasadę można złamać tylko w wyjątkowych 
wypadkach, na przykład gdy dziecko jest chore lub gdy w telewizji emitowany 
jest wartościowy program, którym jest ono szczególnie zainteresowane. Dziec- 
ko musi jednak wiedzieć, że ustępstwo to stanowi wyjątek. 

Relaks przed ekranem jest właściwy po powrocie ze szkoły czy po odrobie- 
niu zadań domowych. Godzina oglądania telewizji bądź gry komputerowej, 
najlepiej — w czyimś towarzystwie, to zasłużona chwila wytchnienia po trudach 
szkolnych. Należy wykluczyć korzystanie z mediów wcześnie rano bądź pó- 
źnym wieczorem. Rano, przed pójściem do szkoły, dostarczają one bowiem 
złego wyposażenia na drogę, powodują dezorientację dziecka w chwili, gdy 
z trudem wchodzi ono w rytm dnia. Z braku czasu na właściwe przyswojenie 
treści świadomość magazynuje je ostatecznie bez żadnego krytycznego osądu. 
To samo wieczorem. Gdy dziecko do późnych godzin korzysta z mediów, 
wchłania treści przerastające często możliwości recepcyjne jego systemu ner- 
wowego, narażając się na ryzyko trudnej do opanowania nadpobudliwości. 
Trudno wówczas wymagać, aby nazajutrz było grzeczne, spokojne, skoncen- 
trowane na lekcjach, wykazywało się chłonnością umysłu i zdolnością do trud- 
nych analiz matematycznych. Znacznie lepiej przeczytać dziecku przed snem 
kilka stron książki lub przywołać epizod z czasów, „kiedy mama i tata byli 
mali”. To skuteczny zabieg wychowawczy, sprzyjający podtrzymaniu ciągłości 
pokoleń. 

Bardzo ważne jest określenie zasad korzystania z Internetu, al- 
bowiem wchodzi tu w grę — nie ma co ukrywać — kwestia bezpieczeństwa 
najmłodszych. Badania z roku 2003 wskazują, że dzieci same nie potrafią za- 
chować ostrożności: sześćdziesiąt cztery procent z nich podało obcemu swój 
numer telefonu, czterdzieści cztery procent przesłało nieznajomemu zdjęcie, 
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a czterdzieści dwa procent — adres zamieszkania. Co czwarte dziecko spotkało 
się twarzą w twarz z obcym „poznanym” w Internecie”. 

Z doniesień na temat ofiar przestępstw na tle seksualnym wiemy, że za- 
grożeń ze strony Internetu nie można bagatelizować. Scenariusz kontaktu z pe- 
dofilem jest na ogół taki, że usiłuje on najpierw zaprzyjaźnić się z dzieckiem, 
udając rówieśnika. Opowiada kilka historyjek, pyta o sytuację w domu i w szko- 
le. Gdy dziecko ma problemy, to pociesza je, podważając jednocześnie auto- 
rytet rodziców. Następnie poznaje rozkład dnia ofiary, dowiaduje się, kiedy 
pozostaje ona bez opieki. W końcu proponuje spotkanie. 

Jednym ze sposobów przeciwdziałania temu zagrożeniu może być zawarcie 
przez rodziców umowy z dzieckiem. Oto propozycja treści oświadczenia 
dziecka: 1. Wiem, że nie mogę bez Twojej zgody podawać żadnych informacji 
o sobie i swojej rodzinie, czyli swojego nazwiska, adresu, numeru telefonu, 
nazwy i miejsca szkoły. 2. Wiem, że nie mogę bez Twojej zgody wysłać nikomu 
w Internecie moich zdjęć. 3. Wiem, że to nierozsądne kontaktować się z kimś 
przez Internet, jeżeli Ty o tym nie wiesz. 4. Bez Twojej zgody nie spotkam się 
z nikim, kogo poznałem przez Internet. 5. Będę korzystał z Internetu tylko 
w czasie, jaki ustaliłem z Tobą i szkołą. To będą nasze rodzinne zasady, których 
będę przestrzegał. 

Oświadczenie rodziców zaś może zawierać następujące punkty: 1. Chcę, 
żebyś korzystał z Internetu. 2. Jako Twój rodzic jestem zainteresowany tym, 
jak używasz Internetu i chcę być pewien, że jesteś bezpieczny. 3. Zawsze 
przyjdź do mnie, jeżeli jakieś doświadczenie w Internecie sprawiło, że źle się 
czujesz. 4. Zasady się zmieniają. Powiedz mi, jeżeli chcesz je zmienić. 

Umowa powinna być opatrzona datą i podpisami dziecka i rodziców?”. Jak 
podkreśla socjolog Monika Sajkowska, spisanie umowy podkreśla jej znacze- 
nie: „To chwyt psychologiczny, który wzmocni kontrolę nad poczynaniami 
naszego dziecka. Nie można demonizować Internetu, tylko pokazać, czemu 


warunki korzystania z niego mają służyć”?!. 


WSPÓLNE KORZYSTANIE Z MEDIÓW 


Najmłodsi nie powinni przed ekranem telewizora bądź komputera być 
sami. Wielu rodziców pozostawia jednak dziecko z „elektroniczną niańką”, 
uznając, że jest ono bezpieczne, ponieważ w tym czasie nie wychodzi na ulicę 
i nie przebywa w niewłaściwym towarzystwie. A przecież „towarzystwo” z ekra- 


19 Por. Ł. Wojtasik, Ogólnopolska kampania społeczna „Dziecko w sieci”, „Dziecko 
krzywdzone. Teoria, badania, praktyka” 2004, nr 7, s. 147. 

20 Zob. M. Gawrychowski, Umowa z dzieckiem. Chroń najmłodszych przed wirtualnymi 
pedofilami, „Życie Warszawy” z 1 III 2004 (nr 51), s. 5. 

21 Tamże. 
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nu wcale nie musi być lepsze od tego z ulicy. Rodzice, którzy tak postępują, 
wyrzekają się roli najważniejszych wychowawców swych własnych dzieci. 

Odbiornik telewizyjny nie powinien znajdować się w dziecięcej sypialni; 
komputer również — przynajmniej do pewnego wieku, wszak najmłodsi po - 
zostawieni sam na sam z podłączonym do Internetu „pecetem” mogą 
dotrzeć do stron o treściach szkodliwych, niebezpiecznych bądź wzbudzających 
kontrowersje. Nawet gdyby dziecko było posłuszne, gdyby starało się prze- 
strzegać powziętych z rodzicami ustaleń, pokusa jest zbyt silna, by powstrzy- 
mało się od samodzielnego włączania odbiornika czy komputera. Należy więc 
zarezerwować dziecięcy pokój wyłącznie do zabawy, odrabiania lekcji i spotkań 
z przyjaciółmi. 

Przenieśmy niektóre z tych wymagań również na osoby dorosłe. Sytuacja, 
gdy poszczególni członkowie rodziny oglądają telewizję w samotności, nie jest 
korzystna dla budowania ciepła rodzinnego, a gdy systematycznie się powtarza, 
stając się swego rodzaju zwyczajem, niesie z sobą groźbę atomizacji życia do- 
mowego. Nawet wtedy, gdy programy nie są naganne moralnie, taki sposób 
oglądania może zamknąć członków rodziny w ich własnych światach, eliminu- 
jąc autentyczne relacje. Starajmy się więc oglądać wybrane pozycje wspól- 
nie z innymi członkami rodziny, a przynajmniej z jednym współto- 
warzyszem. 


PRZEWODNIK W ŚWIECIE MEDIÓW 


Dziecko w świecie mediów jest jak obcokrajowiec, który nie rozumie języ- 
ka, nie zna kierunku ulic oraz miejscowych praw i obyczajów, musi więc szukać 
pomocy u innych. Rzeczywistość medialna jawi się dzieciom jako pełen 
sprzeczności gąszcz idei i wzorów zachowań, często pozbawionych 
jakiejkolwiek hierarchii wartości. Taki świat sam w sobie nie może być dobrym 
instrumentem socjalizacji, dlatego należy towarzyszyć dziecku, by nie pozostało 
bez przewodnika w tej dżungli. 

Dziecko powinno oglądać telewizję wraz z rodzicami lub starszym rodzeń- 
stwem, którzy nawiążą z nim dialog, wytłumaczą niejasności, skorygują fałszy- 
we poglądy, pomogą w ocenie postaci i jej czynów oraz wskażą pozytywne 
wartości. Nie należy pomijać kontrowersyjnych treści: to przede wszystkim 
one wymagają komentarza i oceny. 

Wspólne oglądanie daje okazję do obserwacji dziecka. Bywa, że 
reaguje ono bardzo silnie na to, co widzi na ekranie. Wynika to ze skromnego 
zasobu doświadczeń i dużej wrażliwości. Dyskusja przedłuża kontakt z progra- 
mem, pozwala go lepiej zrozumieć i ocenić, a przez to wpływa na wyrobienie 
intelektualne, estetyczne i moralne. Ponadto służy wykształceniu umiejętności 
dyskutowania — zabierania głosu, uzasadniania sądów, słuchania przeciwnych 
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racji. Uczy tolerancji dla odmiennych poglądów i powściągliwości w wypowie- 
dziach, zdrowej samokrytyki oraz wnikliwej i wszechstronnej analizy porusza- 
nego zagadnienia? 

Rozmowa jest konieczna w przypadku treści niejednoznacznych 
moralnie, zwłaszcza tam, gdzie zło jest eksponowane, a dobro usuwane 
w cień. Rodzice powinni uświadamiać dziecku, że świat na ekranie to tylko 
umowa, konwencja, a zło jest pokazywane po to, by na jego tle dobro było 
lepiej widoczne. O ile treść przekazu stwarza do tego okazję, warto wskazywać 
na bezowocność przemocy i wykazywać, że odwołanie się do niej niczego de 
facto nie zmienia, a jedynie pogłębia niesprawiedliwe stosunki. „Sprawdzianem 
trafności rozmów i sugestii będzie to — stwierdza ks. Zdzisław Grzegorski — 
dziecko samo zacznie komentować, oceniać. Te dzieci, którym rodzice skomen- 
tują wydarzenia, sprowokują do zastanowienia, wyniosą z oglądania filmu inne 
eiir "dg od tych, które oglądały go same lub z nieznaczną pomocą ro- 
dziców”?3 


AKTYWNE PODEJŚCIE DO MEDIÓW 


Aktywny odbiór wymaga nie tylko zastanawiania się nad określoną kwes- 
tią, ale i chwilowego oderwania się od oglądanej akcji, aby zwrócić uwagę 
na ciekawe zdanie lub stwierdzenie. Zaleca się na przykład, by na 
stoliku obok telewizora umieścić bloczek do notowania, słownik, atlas i ency- 
klopedię — to wszystko wraz z programem telewizyjnym na cały tydzień może 
stanowić coś w rodzaju kącika telewizyjnego. Dzięki takiemu wyposażeniu 
dziecko jest w stanie na bieżąco notować tytuły książek podane w audycji bądź 
nieznane > pojecia, których wyjaśnienie znajdzie w słowniku, encyklopedii czy 
w atlasie?*. Janusz Gajda uznaje wprawdzie wyodrębnianie encyklopedii i i słow- 
ników z domowego księgozbioru za dyskusyjną decyzję, uważa jednak, że 
niezmiernie cenne jest wdrażanie dziecka do notowania wyrazów i pojęć, które 
wymagają wyjaśnienia przy pomocy wspomnianych pozycji. W ten sposób 
dziecko uświadamia sobie, że media nie stanowią jedynego źródła informacji 
o rzeczywistości, umieszcza je w szeregu innych źródeł i jednocześnie uczy się 
z nich korzystać. 


22 Zob. J. Gajda, Dziecko przed telewizorem, Instytut Wydawniczy CRZZ, Warszawa 1977, 
s. 44n. 

2 Por. ks. Z. G. Grzegorski, Ja, dziecko i TV. Poradnik dla rodziców i wychowawców, 
Księgarnia Św. Wojciecha, Uniwersytet im. A. Mickiewicza — Wydział Teologiczny, Poznań 2000, 
s. 30n. 

% Por. E. Fleming, Telewizja w nauczaniu i wychowaniu, Nasza Księgarnia, Warszawa 
1963; por. Gajda, dz. cyt., s. 19n. 

25 Zob. Gajda, dz. cyt., s. 20. 
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Kolejna sugestia wychowawcza dotyczy tworzenia własnych prze- 
kazów, które utrwalają rodzinne, szkolne i kościelne wydarzenia. Można 
zlecać dziecku pewne zadania z wykorzystaniem dyktafonu, magnetofonu, apa- 
ratu fotograficznego lub podręcznej kamery. Jest to dla niego świetny sposób 
na poznanie mediów od strony warsztatowej. Również komputer stanowi na- 
rzędzie, za pomocą którego rodzice mogą z powodzeniem nawiązywać twórczy 
kontakt ze swoim dzieckiem. Przy nawet średnim opanowaniu technik kompu- 
terowych, dziecko jest w stanie zaskoczyć kolegów bądź pozostałych członków 
rodziny pomysłową prezentacją klasowych wydarzeń zmontowaną w programie 
Power Point, w edytorze tekstów zaś może redagować własną gazetkę”. Gdy 
dziecko zasmakuje satysfakcji tworzenia, z pewnością nie wystarczy mu już 
tylko konsumpcja wirtualnych zabaw. 

Postulat aktywnego korzystania z mediów można potraktować jeszcze sze- 
rzej. Programy dziecięce podsuwają przecież tematy do zabaw, pomysły prac 
plastycznych i konstrukcyjnych, zachęcają do obserwacji przyrody, zawierają 
propozycje nowych piosenek, tańców i zabaw. Wykorzystanie telewizji jako 
inspiracji do różnych działań bywa jednak trudne, jeśli dzieci obcią- 
żone są domowa atmosferą bierności i przyzwyczajeniem, że telewizję tylko się 
ogląda”. 


ALTERNATYWA DLA MEDIÓW 


Można w prosty sposób zabraniać dziecku wpatrywania się w ekran, nie- 
rzadko wywołuje to jednak niepotrzebny konflikt. Lepiej zatem zapropo- 
nować coś w zamian. Gdy dziecko będzie miało czas wypełniony atrak- 
cyjnymi zajęciami, zmaleje jego zainteresowanie komputerem czy telewizją. 
Przeciwdziałając dezintegrującemu oddziaływaniu mediów, należy pamiętać, 
że im ciekawsze jest życie w rodzinie, tym mniejszy ich wpływ na jej członków. 

Warto zatem podsuwać dziecku inne atrakcyjne możliwości. Prace plastycz- 
ne i konstrukcyjne, nauka gry na instrumencie, hobby czy sport nie tylko ogra- 
niczają wpływ mediów elektronicznych, lecz przede wszystkim sprzyjają roz- 
wojowi dziecka. Kształcące są również piesze lub rowerowe wycieczki do par- 
ku, ogrodu zoologicznego czy wyprawy do muzeum. Należy jednak wybierać 


26 Przykładem jest „Mini Gazetka Historyczna” redagowana z godną podziwu konsekwecją 
(i przy wsparciu najbliższych) przez Kajetana Rajskiego, czwartokłasistę (!) z Krakowa. Gazetka 
dostępna jest w czytelni na stronie www.maternus.pl. 

Zauważmy, że osoby uprawiające własną twórczość (w zakresie literatury, malarstwa, mu- 
zyki, rzemiosła czy sportu) cechują się znacznie większą niezależnością od mediów niż osoby, które 
nie wykazują się tego typu działalnością. Uzależnienie od mediów nie zagraża osobom, które 
realizują z powodzeniem potrzebę własnej aktywności twórczej. Por. bp A. Lepa, Pedagogika 
mass mediów, Archidiecezjalne Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1999, s. 149. 
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takie zajęcia, które faktycznie służą dziecku, a nie kierować się własnymi pre- 
ferencjami. Dziecko bardziej samodzielne powinno samo szukać alternatywy 
dla telewizji i jej pochodnych, wykorzystując własną kreatywność. 

W rozkładzie dnia dziecka szczególnie ważny jest czas poświęcony 
na czytanie. Luciano Moia sugeruje nawet, by każdą godzinę oglądania 
telewizji (a więc i korzystania z innych mediów elektronicznych) równoważyć 
dwiema godzinami lektury. Poza stwarzaniem kontrpropozycji wychowaw- 
czych w dziedzinie rozrywki, należy przyzwyczajać dziecko do stałych obowiąz- 
ków domowych i do podejmowania prac na rzecz innych. Wówczas jego kon- 
takt z mediami w naturalny sposób zostanie ograniczony. 

Można też zacieśnić kontakty z innymi rodzinami i organizować częste, 
nawet codzienne spotkania dzieci, urządzając coś w rodzaju „pełnego serwisu”, 
to znaczy odrabianie lekcji zakończone zabawą. „Oczywiście, to nieraz męczą- 
ce mieć w domu więcej dzieci wymagających opieki, pilnowania, kierowania. 
Ale spokój własnego dziecka bez wątpienia wart jest odrobiny niewygody 
w domu”?* — tłumaczy Luciano Moia. 


* 


Dom rodzinny od wieków stanowił punkt odniesienia do odbioru rzeczy- 
wistości. Był i jest miejscem szczególnym — wyłącznym i wyłączonym ze świata, 
co dostrzega Herbertowy Pan Cogito, który wracając do domu, „zostawia 
przepaść za progiem”. W to intymne miejsce wkracza obecnie — czasem sub- 
telnie, niekiedy brutalnie — urzekający swą atrakcyjnością świat mediów. Wiele 
domów wyposażonych jest w anteny satelitarne i sieci kablowe, stałe łącze 
internetowe, odtwarzacze DVD, najnowszej generacji komputery i laptopy 
z dyskami o pojemności na tyle dużej, by z powodzeniem korzystać z multime- 
dialnej oferty. Świadomość użytkowników często jednak okazuje się niepro- 
porcjonalna do wielkości wyzwania, jakim są media. Ich szeroka oferta trafia 
niekiedy do odbiorców zupełnie nieprzygotowanych, wręcz naiwnie bezbron- 
nych wobec napływających treści. Jak osoba, która spędza kilka godzin dzien- 
nie przed ekranem telewizyjnym bądź komputerowym, może nabrać dystansu 
do tego, co robi i co czuje? Jaki ma kontakt z samym sobą? Kiedy ma czas na 
myślenie, na pielęgnowanie życia rodzinnego? Wykorzystanie mediów wyma- 
ga ogromnej odpowiedzialności ze strony wszystkich użytkowników, zwłaszcza 
rodziców. Przedstawione powyżej postulaty, choć z pewnością niewyczerpują- 
ce, być może pomogą uniknąć nieroztropnego korzystania z elektronicznych 
środków przekazu i nie dopuścić, aby okazały się one nie tylko substytutem 
ciepła rodzinnego, lecz i atrapą zdrowego rozsądku. 


28 Moia, dz. cyt., s. 46. 
2 Z.Herbert, Przepaść Pana Cogito, w: tenże, Pan Cogito, Czytelnik, Warszawa 1974, s. 19. 


